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ANTARKTYDA - BIEGUNEM ŻYCIA? 


ZSRR (PAP). To stwierdzenie zaskoczyło uczonych 
Antarktyda podkreśla Władimir Nikołajew jest 
„biegunem produktywności biologicznej”, a nie tylko 
wiecznych lodów i zimnych mórz. Radziecki uczony 


niedawno powrócił z ekspedycji antarktycznej, gdzie 
obserwował „niewinne” istoty - jednokomórkowe 
wodorosty. Potrafią się one szybko rozmnażać i 
zawierają wszystkie niezbędne dla człowieka mikroe- 
lementy oraz aminokwasy 


Po przeszło dziewięciomiesięcznym „Rejsie Przy- 
jaźni” pod czterema banderami -' amerykańską, 
polską, radziecką i ONZ, powrócił do Gdyni żaglowiec 
„Pogoria”. Dowodził nim kapitan Krzysztof Baranow- 
ski. W kilka dni po powrocie młodą załogę i jej kapi- 
tana przyjął w Belwederze przewodniczący Rady Pań- 
stwa Wojciech Jaruzelski. 


MODA PLAŻOWA 


Projektanci mody z Berlina na tegoroczny sezon 
proponują dla dzieci i młodzieży takie ubiory plażowe 
Fot. CAF 


San Francisco znane jest w całej Kalifornii z 
najróżniejszych ekstrawagancji. Reputacja ta 
przynosi miastu niezłe zyski, bowiem przez 
okrągły rok ściągają tu poszukujący wrażeń 
turyści. 

Atrakcyjne w tym mieście są nawet zwykłe 
zakupy, a to dlatego, że największe handlowe 
centrum mieści się na... gigantycznych, rucho- 
mych schodach. Wiją się one spiralą przez 10 
pięter! 

Inwestycja ta kosztowała miasto okrągłe 140 
min dolarów, ale pbnoć się już opłaciła... (eb) 


Już w następnym numerze ogłoszę temat 
tegorocznego wakacyjrego konkursu poetyc- 
kiego. Będzie on przebiegał inaczej niż dotych- 
czas. Jak? Dowiecie się w sobotę. 

Wasza. Brzęczysława 
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j Odcisk włosa | 
|| - prawdę powie? | 


(PAP). „Odcisk” włosa prawdę | 
powie. Każdego człowieka można 
bezbłędnie zidentyfikować na | 
podstawie badań genetycznych 
pojedynczego włosa. Do takiego 
wniosku doszli amerykańscy spe- 
cjaliści z Kalifornii, Uważają oni, 
że w tym celu wystarczy zbadać 
zaledwie 10 nanogramów sub- 
stancji genetycznej wyizolowanej 
z ludzkiego włosa. Jest to możliwe 
dzięki specjalnej technice pole- 
gającej na wielokrotnym powiele- 
niu uzyskanego materiału genety- 
cznego za pomocą enzy ten 
sposób można także dokładnie. . 
określić cechy genetyczne osób, 
które są dawcami i biorcami orga- 
nów do transplantacji. 


'w sprzedaży 
zł), DRESZCZ 
Fot. M. Włodarski 


Gra na wakacje! Chcesz ją mieć? Wpłać 
2500 zł na konto: ULTIMA Sp. z o. o., 00-961 


_ Warszawa 42, skr. poczt. 31, XV ©/PKO War- 


-szawa nr 1658-13778-136. 
także: TRANSSOLAR (5000 


- 5 sztuk), FORTUNA (4000 zł). Ceny aktualne 


„ BRUCE LEE (4000 zł, tylko w kompletach po 
do 10.09.89 roku. 


(2900 zł), BOGOWIE WIKINGÓW (3000 zł), 


Ha m m m O O ED R A A A W A O A A O M DG O SA I O O O 


Przy Aeroklubie Stalowowolskim powstała w bieżącym roku śro- 
dowiskowa drużyna ZHP. Kiedy tylko są jakieś zawody czy impreza 
lotnicza, balonowa czy modelarska, to harcerze z tej drużyny rozbi- 
jają na lotnisku obóz i pomagają w organizacji. Tegoroczny Zlot 
Balonowy odbywał się w dwóch miejscach: na lotnisku Aeroklubu w 
Turwi oraz na stadionie sportowym w centrum miasta. Harcerze mieli 
więc sporo zajęć. Pełnili m.in. funkcje reprezentacyjne towarzysząc 
poszczególnym załogom w czasie uroczystego otwarcia Zlotu oraz 
na jego zakończenie, przy rozdawaniu nagród. Wszyscy są uczniami 
szkół podstawowych, ale mają tyle zapału, że - jak mi powiedział pan 
Waldemar Madej, zastępca kierownika Aeroklubu Stalowowolskiego 
- niektórzy z nich potrafią w razie potrzeby przejść na piechotę te 
10 km dzielące lotnisko od miasta, byleby tylko wziąć udział w kolej- 
nej imprezie! Na zdjęciu widzicie kilku z nich. 

Relacja naszego wysłannika na Ill Stalowowolski Zlot Balonowy na 


str. 4. 
Fot. Jerzy Dąbrowski 


Bezcenne NOWOŚCI : 
rękopisy Z PLASTYKOWYCH ŚMIECI 
LONDYN (PAP). Liczący (PAP). Zakłady Przemysłu Che- 
180 stron roboczy rękopis micznego - Spółdzielnia Pracy 
powieści Iwana Turgieniewa „Gumtex”* w Międzyrzeczu (woj. 
„Ojcowie i dzieci” zostanie | gorzowskie) od kilku lat użytkują 
wystawiony na aukcji w lon- nowoczesny zakład utylizacji two- 
dyńskiej galerii Sotheby. rzyw sztucznych, jeden z dwóch 


tego typu w kraju. Przerabia on 
wyroby z polietylenu, polipropylenu 
i polistyrenu, a zwłaszcza worki po 
nawozach, różnego rodzaju butelki i 
plastykowe przedmioty gospodar- 
stwa domowego. Każda tona odzy- 
skanego tworzywa, to oszczędność 
14 ton ropy naftowej, bo tyle jej 
potrzeba na wyprodukowanie tony 
granulatu. 


Cena wywoławcza rękopisu, 
zawierającego liczne popra- 
wki i uwagi na marginesie, 
ustalona została na pół-mi- 
liona funtów (ok. 800 tys. 
dol.). Do tej pory najdrożej 
sprzedanym na aukcji rękopi- 
sem literackim był „Proces” 
Kafki, za który uzyskano: 1,1 
min funtów (1,98 min dol.). 
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Xerocomus badius 
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Otrzymujemy listy, któ- 
rych nadawcy skarżą się, 
że nie mogą sobie pora- 
dzić z prowadzeniem 
zastępu lub drużyny zu- 


chowej bądż harcerskiej; | 


że nie potrafią prowadzić 
ciekawych zbiórek; że 
mają trudności z dotar- 
clem do jakichkolwiek 


poradników i czasopism metodycz-. 


nych, a nabycie „Leksykonu harcer- 
stwa” przekracza po prostu ich możli- 
wości finansowe. Jak z tego wynika, 
będziemy musieli otworzyć na naszych 
łamach coś w rodzaju kącika porad tak 
potrzebnego w Waszej harcerskiej 
pracy. Zanim to jednak nastąpi (po 
wakacjach, w nowym roku szkolnym), 
już dziś przypominamy, że na terenie 


MASZ PROBLEMY? 


Nie zapomnę. 


I NARODZIŁ SIĘ ŚWIAT 


Jechałam na obóz. Pler- 
wnzy obóz w mym harcerskim 
życiu, Miałam zaledwie osiem 
lat, ale... czułam się bardzo 
dorosła. Byłam zuchem. | 
wiedziałam, że aby zostać 
harcerzem, muszę przedtom 
stać się kimó bardzo warto- 
solowym. Kledy waladłam już 
do po ciągu, klady nadoszła 
chwila pożegnania z rodzi- 
ceami | ma lutką siostrą, 
cudem powstrzymałam się od 
płaczu. Miałam przecioż przed 
sobą trzytygodniowy obóz 
klikasot kilomotrów od mamy 
| taty! Pociąg ruszył. Rozpła- 
kałam się jednak. | wtedy 
właśnie stało się coś, czego 
nigdy nie zapomnę. Moje 
starsze koleżanki, z trzeciej I 
czwartej klasy, usiadły obok 
mnie i zaczęły mnie pocie- 
szać, częstować cukierkami i 
prosić, bym już nie płakała, 


bo „to smutne, kiedy które- 
muś z zuchów płyną łzy”. To 
był ten piorwszy 'raz, kledy 
poczułam wspólnotę harcer- 
sklch serc. Na miejsco dotar- 
liśmy pó żno w nocy. Mimo 
to, długo nie mogłam zasnąć, 


kraju istnieją i działają Harcerskie 
Poradnie  Programowo-Metodyczne, 
służące radą i pomocą tym wszystkim, 
którzy do nich napiszą. 1 


Oto ich adresy: Harcerska Poradnia 
Programowó-Metodyczna „,Impuls”, ul. 
Przemysłowa 18/24 m.12, 91-704 Łódź; 


HPP-M „Koncept”, ul. Łużycka 67/37, 
30-693* Kraków; 


HPP-M „Plus”, Komenda Hufca ZHP, 
ul. Piastowska 17, 45-012 Opole; 


HPP-M „Spec”, Skrytka pocztówa 96, 
11-700 Mrągowo. > 


Instruktorzy pracujący w tych po- 
radniach zapewniają, że każdy, kto ma 
kłopoty i trudności z pracą w zastępie, 
drużynie, szczepie czy hufcu, kto 
potrzebuje informacji lub materiałów 
na określony temat, znajdzie w nich 
pomoc. Wszystkie listy czytane są bar* 
dzo uważnie, a odpowiedzi na nie 

, wysyłane pod podanym adresem w 
terminie nie dłuższym niż trzy tygod- 
nie. Poradnie krakowska i mrągowska 
wysyłają również za zaliczeniem pocz- 
towym książki o tematyce harcerskiej. 


łowe lasy Wykusu. 


Rodacy, podajcie nam rękę 
Wśród lasów, wertepów 
Na ostrzach bagnetów 


Może więc warto skorzystać z okazji 
i napisać pod któryś z podanych 
powyżej adresów? 


Lecz chciały niebiosa, 
l Zr 


Partyzanckim 


Wolności ścieliła kobierce..." 
W krużganku klasztoru Cystersów w Wą- -autokarem „„Druh'” — własnością harcerzy stara- 
chocku przed tablicą, za którą znajdują się pro- 
chy majora ,„„Ponurego”, harcerze złożyli kwiaty 
pamięć bohaterskiego partyzanta - 


szlakiem 


i uczcili 
Komenda Hufca ZHP w Tarnogro- IERGEISMNEGÓ: 
dzie informuje, że w dniach 29-30 ROC SNIOSO, 
kwietnia 1989 roku 250 harcerzy i ins- 
truktorów wędrowało szlakami I Huf- 
cowego Rajdu „Osuchy”. 

Rajd zakończył się spotkaniem har- 
cerzy z Jerzym Markiewiczem, auto- 
rem książki opisującej bitwę pod Osu- 
chami „Paprocie zakwitły krwią party- 
zantów” oraz z uczestnikami walk pod 
tą miejscowością. Spotkanie zaszczy- 
cili także swą obecnością wojewoda 
zamojski Stanisław Binięda i przedsta- 
wiciele władz gminnych Tarnogrodu. 


nazwiskami 
zginęli za Ojczyznę. 


A 25 czerwca zostanie w naszej 
pamięci jako data nadania naszemu 
hufcowi imienia Bohaterów Walk pod 
Osuchami. |. zialoni 

Komenda Hufca ZHP Tarnogród ż , 
Chorągiew Zamojska 


1 
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= Rozpoznawanie, Kapelusz tego gatunku o średnicy osiągającej 
ok. 15 cm jest barwy brązowej, w różnych odcieniach, trzon nieco 
jaśniejszy A kremowobrązowy, pokryty podłużnymi, włóknistymi 
pasemkami. Na spodzie kapelusza znajduje się warstwa gęsto przy- 
legających do siebie rurek o barwie żółtozielonej, po dotknięciu 
dekko siniejących. 

- Środowisko. Najczęściej występuje w starszych borach sosno- 
wych i świerkowych. Wyraźnie mniej liczny w młodych borach. 
Jeden z najpospolitszych i najliczniejszych grzybów jadalnych. 

- Termin pojawu owocników. Wyrasta grupowo od lipca do listo- 
pada, stosunkowo licznie we wrześniu. 

_= Walory smakowe, Jest smaczny i ceniony przez zbieraczy. Należy 
jednak pamiętać, by był dobrze ugotowany. Zjedzony V-stanie suro- 
— wym może wywołać zatrucial » aa +0 
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„My, polscy żołnierze 
od Gór Świętokrzyskich...” 


W. kwietniu, Miesiącu -Lamięci Narodowej, 
harcerze z Zasadniczej Szkoły Zawodowej Spe- 
cjalnej przy Ośrodku Szkolno-Wychowawczym 
w Broninie koło -Buska-Zdroju zorganizowali 
trzydniowy Rajd Szlakami Walk Majora Ponu- 
rego. Celem Rajdu było zapoznanie się z życiem 
i działalnością partyzancką majora Jana Piw- 
nika „Ponurego” i uczczenie 45 rocznicy Jego 
śmierci, przypadającej 16 czerwca br. 

Piękna, słoneczna pogoda towarzyszyła har- 
cerzom na całej trasie wędrówki poprzez jod- 


„Więc szumcie jodły nam piosenkę 


Wolności niesiemy jutrzenkę” - śpiewaliśmy. 
Przy ognisku o walce ,„„Ponurego” na kielec- 
czyźnie opowiadał uczestnik tamtych wydarzeń, 
harcmistrz PL Stefan Derlatka, 
łącznik z oddziału podporucznika „Jurka” w 3 
Zgrupowaniu „Ponurego”. Jakże przejmująco 
zabrzmiały po tej opowieści słowa innej pieśni: 
„Choć z dala swą mamy rodzinę i bliskich 
My, polscy żołnierze od Gór Świętokrzyskich 
by krew nam na 


Na kwaterze w Domu Harcerza w Starachowi- 
cach druh Derlatka pokazał Izbę Tradycji Hufca, 
w której znajdują się ciekawe eksponaty z 75— 
-letniej historii hufca oraz tablica pamiątkowa z 

harcerzy starachowickich, 
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myńląc o tym, oo mnie pod- 
ozam Obozu czekń, A ozokało 
wielo wspaniałych rzaczy 
Gudowne dwie zuchny, zaw- 
sze umiojące nan zrozumioć | 
udzielić pomocy. Ukochano 
ogniska, | królująca podczaa 
nich plosenka „Noc czerw- 
cowa”. | ten wspaniały dzioń, 
klody zuchny pomalowały 
nam buzie | ubrały w indlnń- 
nklo stroje, Któryś zo star- 
szych druhów lożał na ziemi I 
był „ówlatom”. My, zuchy, 
blogaliśmy dookoła niego. 
Każdo z nas miało awoją rolę: 
jedno było słońcem, drugla 
śnioglom. Ja byłam wiatrom. 
Nawot nieżle mi to wycho- 
dziło. A wszyscy razem 
przedstawialiśmy narodziny 
Świata. | narodził się. Zniknął 
dopiero wleczoro, kledy po- 
biogliśmy do joziora, zmyć z 
siebio „indiańskie barwy wo- 


kto z zuchów potrafił to robić 
tak dobrze jak ja. Były I 
trudne ohwile, Któroja nio- 
dzieli odwiedziii naa rodzice 
Po loh wyjeżdzie płakałam jak 


bóbr. | zużyłam wiody całą 
paczkę ohustoczek higloni 
oznych. A Jadnak wytrwałam 


Nie błagałam, tak jak kilkoro 


innych, żaby zabrali mnio ze 
nobą do domu. Pod konloc 
obozu, Idąc z koleżanką do 


magazynu po koco, zobaczy- 
łam, że Magda, moja przyja 
olótka, myje garnki w jeziorze 
z twarzą zalaną łzami. Oka 
zało się, że jej praca była karą 
za zło zachowanie. Tego dnia 
ohodziłam już do wloczora 


oburzona | zagniowana nn 
okrutną zuchnę, obiecując 
sobio, że przy najbliżazej 


okazji zemszczę się na niej 
ucioczką z obozu. Minęło 
osiem lat. W tym ozanio mia- 
łam długą, właściwie nio. bar- 
dzo wiom czym sapowodo- 
waną, przorwę w molm har- 
cerskim życiorysie. A potem 
niejeden harcerski rajd, biwak 
| obóz. Dziś prowadzę wraz z 
przyjaciółką zastęp młod- 
szych harcorak. I trochę 

nawet dziwię się sama sobio, 
że kledy postanowiłam opisać 


jenne*. Nieuniknione służby 
w kuchni toż niosły zo sobą 
niespodziewane radości. Jak 
bardzo byłam dumna, klody 
dostałam pochwałę za sma- 
rowanie masłem kromok 
chleba. Rzeczywiście mało 


moje najpiękniojszo chwile z 
harcerstwa, wlazł mi pod 
pióro właśnie zuchowy obóz. 
Czyżbym nigdy nie miała za- 
pomnieć tych pierwszych „lo- 
śno-namiotowych” chwil? 
Justyna 


ps. „Daniel”, 


waj 
Przed Kapliczką „Ponurego” na Wykusle. 


roku stał namiot „Ponurego” 


wrzosach t 
W ostatnim dniu rajdu harcerze z Broniny 


Tu w 1943 


chowickich gościnnie przez nich udóstępnioną 
— udali się na wycieczkę do iłży. Zwiedzili tam 
ruiny zamku i cmentarz żołnierzy Wojska Pol- 


tyzantów II wojny światowej. Zapalili też znicze 

na grobie majora AL Heleny Wolff, ps. „Doktor 

Anka", szefowej służby sanitarnej obwodu AL 

Kielce, której imię nosi Wojskowy Szpital Uzd- 
rowiskowy w Busku-Zdroju. 

LESZEK MARCINIEC 

Fot. Ireneusz Żurek 


którzy 


Jesteśmy harcerzami ze szczepu harcerskie 
miejscowości położonej u stóp pasma Świętok. 
ramy się wykonywać różne prace na rzecz środowiska, 
żyjemy. Naszą szczególną troskę budzi stan środowiska leśnego, 
postępująca degradacja lasów jodłowych, zatruwanych przez 
przemysł, zaśmiecanie lasu przez okoliczną ludność, kłu- 
sownictwo. źŹ Ę 

Jesienią zbieramy kasztany i żołędzie, aby stu: 
dla leśnej zwierzyny w czasie mrożnej, śnieżnej ara karma 
aj O zebraliśmy ponad 200 kilogramów tych owoców 
Jesieni. / 

Wiosną, pod bacznym okiem leśników, sadzimy las. 
wiosennych rajdów | wycieczek zuchy i harcórze realizują ak 
nie „Czysty szlak” zbierając śmieci i odpadki pozostawione 
przez niesfornych turystów wędrujących przez Bukową Górę w 
kierunku Psar | Św. Katarzyny. Drużyna plastyczna wykonała 
plakaty, wzywające do zaprzestania zaśmiecania 
je zobaczyć w nelnardziaj uczęszczanych miejsca: 

W zamian za wykonane prace leśnicy podarowali 3 
cówki wspaniałe drewniane ławy. Niedawno zaś ACE 
Łowieckiego, pan Markiewicz, na spotkaniu z harcerzami obda- 
rował najwytrwalszych tegorocznych zbieraczy kasztanów | 
żołędzi książkami | długopisami. Leśnicy zaprosili nas także na 
wspólny letni biwak na polanie Opal. 

Mamy nadzieję, że ta współpraca harcerzy 
czyni się do tego, by można było mile spędzić 
zdrowych świętokrzyskich lasach.” 


go w Łącznej, 
rzyskiego. Sta- 


w którym 


ich naszej wsi. 


i leśników przy- 


Zuchy I harcerze z Łącznej 


skiego z września 1939 roku, a także mogiły par- * 


lasów. Można. 


czas w czystych |. 
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Nie dla wszystkich 
' za wcześnie... 


Piszemy w sprawie listu „Makę- 
poace* (nr_25 „ŚM”). Makaopoace, 
mamy po 12 lat i świetnych chłopa- 
ków („Żabcię” i „Jorzyka”), Dla- 
czego odbierasz nadzieję innym 
dziewczynom, które pragną mieć 
własne sympatie? My, mając chłop- 
ców, uczymy się nieżle i jesteśmy 
lubiane. 

, Uważamy, żo napisałać ten list, 
bo zazdrościsz dziowczynom, że 
mają powodzenie, a Ty nie. Napisa- 
łaś w liście, że bez sympatii nie jest 
'Ci źle, to w takim razie po co pisa- 
łaś ten list? Gdyby Cię ta sprawa 
nie dręczyła, nie poruszyłabyś tego 
tematu. 

Linda i Kayll 

z Wrocławia 


Mamy dopiero po 
kilkanaście lat 


+ Droga „Niagaro” (nr 30 „ŚM”). 
Twoim zdaniem wszelkie kłopoty 
sercowe, o których piszą czytelnicy 
„RP są bez sensu. Ja natomiast 
uważam, że to Twój list był bez 
sensu. Bo co przyjdzie nam z myśli 
o głodujących dzieciach w Afryce, 
skoro możemy im pomóc tylko w 
bardzo malutkim stopniu? A co nam 
dadzą medytacje nad groźbą wojny 
światowej, jeżeli jej wybuch zupeł- 
nie od nas nie zależy? 

- .. Mamy dopiero po kilkanaście 
lat i dla nas ważne jest podobać się, 
mieć przyjaciół | oczywiście mart- 
wimy się, gdy opuści nas „uko- 
chany'” chłopak lub dziewczyna. I 
czy nasze sprawy są bezsensowne, 
czy pytanie o radę na łamach „RP” 

„jest bez celu? Myślę, że różowy 
pasek jest przeznaczony na takie 
właśnie sprawy nastolatków, a nie 
na kłopoty dorosłych i władz pań- 
stwowych. 

Poruszasz też, „Niagaro”, odwie- 
czny problem: nie znosimy szkoły. 
Nic dziwnego, nie lubi się tego co 
się So. „na okrągło”. Zresztą 
trudno lubić szkołę, jeśli w ponie- 

- działkowy ranek ma się w perspek- 
tywie 30 godzin lekcyjnych, 2 kla- 
sówki, odpowiedzi przy tablicy, 
apele porządkowe z „kazaniami”, 
"po czym w piątek wraca się do 
domu z piekielnym bólem głowy i 
ogólnie wykończonym. Mimo wszy- 
stko jestem przekonana, iż wszyscy 
czytelńicy „Świata Młodych” nie 
'zrezygnują z „posady” ucznia. W 
związku z tym mam wrażenie, że 
- Twoje stwierdzenie: ,,., kariera za- 
_ miatacza ulic stoi przed Wami otwo-. 
rem” było nie najmądrzejsze. R 
___ Proszę o wypowiedzi na ten tema: 

_ również innych czytelników. 
OS ść z Penelopa 

PS. Serdecznie pozdrawiam wszy- 

"stklch zakochanych w A-HA | 
wszystkich fanów Listy Przebojów 
Programu Ill oraz p. Marka 
Niedźwieckiego. a 


- "Nie znęcajcie się 
nad zwierzętami 


List Agnieszki (nr 31 „ŚM' wzbu- 
dził we mnie uczucie oburzenia 
wobec ludzi, którzy tak mordują 
"zwierzęta. Nie mogę zrozumieć 
skąd w ludziach tyle nienawiści. 

Któregoś dnia byłam w domu, 
mama wyszła na podwórko | co 
ujrzała? Na ulicy stał chłopak z VIII 
klasy | śmiał się z psa, który stał 
koło niego | piszczał, bo do ogona 
miał przyczepione puszki. Mama 
_ skarciła tego łobuza, a psu odwią- 
zała puszki. - 

_ Inne wydarzenie: szłam z kole- 
żanką do szkoły. W pewnej chwili 


- nie wiadomo skąd na ulicę wybiegł 


- mały, śliczny piesek. Nagle z prze” 
- Clwnej strony nadjechał samochód, 
_ który potrącił kundelka: Piesek za” 


> czął zwijać się z bólu i przerażliwie 


samochodem jechała 
także ma kamienne 
ts a nie 
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Tropami ewolucji 
ŚLKRETY 
AOMO ER 


Pod takim tytułem francuski dziennik 
LE FIGARO w swym dodatku nauko- 
wym opublikował informację o sensa- 
cyjnym odkryciu prawie kompletnego 
szkieletu ludzkiego sprzed 1,6 millona 
lat. Odkrycie to pod wieloma wzglę- 
dami zmienia dotychczasowe hipotezy 
co do wyglądu i obyczajów naszych 
dalekich przodków. 


ości są długie, a zęby mają lekko nie- 

bieskawy odcień. Od 1,6 mln lat szkie- 
let spoczywał ukryty pod warstwami osa- 
dowymi w pobliżu Jeziora Turkana w Kenii. 
Alan Walker - antropolog z Uniwersytetu 
Johna Hopkinsa w USA i Richard Leakey - 
słynny dostawca wykopalisk z Muzeum 
Narodowego Kenii - wydobyli go z pokła- 
dów osadowych z zachowaniem najwyższej 
ostrożności. 

Ich odkrycie ma niezwykłą wagę. Jest to 
niemal kompletny szkielet homo erectus 
(człowiek wyprostowany) - jednego z 
naszych przodków w prostej linii. Dotych- 
czas badacze konstruując swe teorie mu- 
sieli się zadowolić odłamkami czaszki lub 
kawałeczkami kości. Tym razem brakuje 
tylko jednego ramienia i obu stóp, a więc 
drobiazgów, które antropolodzy mają na- 
dzieję odnaleźć - przeczesując jeszcze do- 
kładniej warstwy osadów w pobliżu wyko- 
paliska. 

Alan Walker i Richard Leakey ochrzcili 
swe znalezisko mało poetyczną nazwą WT 
15 000 i oficjalnie podali do publicznej wia- 
domości wyniki swych obserwacji na 
łamach angielskiego czasopisma NATURE. 


4otiRz ona 2 nikczią 
dów. Tak czy inaczoj 15 000 je 
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:z0go wzrostu 

Nawet homindy, które były jego 

Po sprawdzeniu okazało się, że egzemp cami w łańc 
larz znad Jeziora Turkana jęst najstarszym wiek z Neandertalu 
spośród znanych dziś szczątkiem homo "Mac 
erectus. Ten z Jawy ma zaledwie milion lat, homo 
zaś ten z Chin - półtora miliona. Znalezisko 
kenijskie to szkielet dwunastoletniego 
dziecka. Jego wiek można było ustalić na 
podstawie oględzin szczęk: ma wszystkie 
zęby, z wyjątkiem zębów mądrości. Nato 
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miast chrząstki na zakończeniach kości nie 
są jeszcze całkowicie stwardniałe, podob- 
nie jak to jest po dzień dzisiejszy u dzieci w 
wieku około 12 lat. 

Młody homo erectus mierzył 162 cm, co 
pozwala zakładać, że w wieku dorosłym 
jego wzrost mógłby sięgać 180 cm. Jest to 
prawdziwa rewelacja, ponieważ do tej pory 
uważano, że nasi przodkowie odznaczali 
się znacznie niższym wzrostem. Wzrost 
tych znalezionych na Jawie i w Chinach 
badacze ocenili na 160 cm. Podobnie oce- 
niono wzrost homo habilis na podstawie 
szczątków znalezionych w Kenii. Homo 


W okolicach nasłonecznionych kości sta- 
wały się długie i cienkie, natomiast w 
regionach północnych - grubsze i krótsze. 
Takie lokalne modyfikacje utrzymują się do 
dziś, aczkolwiek w formie złagodzonej 
wskutek przemieszania ludności. Zgodnie z 
tą hipotezą, wzrost naszych przodków nie 
przechodziłby ewolucji liniowej, lecz raczej 
kształtowałby się przez adaptację do śro- 
dowiska - różną w zależności od regionu 
kuli ziemskiej, w którym żyli. Ta najwa- 
żniejsza różnica między człowiekiem współ- 
czesnym a jego dalekimi przodkami kryje 
się w obrębie czaszki. W przeciwieństwie 


+90, co sądzono jeszcze przed 
y, człowiek prehistoryczny miał 
prawie identyczną jak nasza, 
wiodło odkrycie WT 15 000. 
szkielet jest bliźniaczo podobny do 
4 dziecka z XX stulecia, natomiast 
czaszka wT 15 000 ma pojemność nie 
zającą 900 cm, podczas gdy 
sapiens może się poszczycić 
400 cm? szarych komórek 
mała czaszka nie przeszkadzała jed- 
nak naszym przodkom prowadzić ożywio- 
życia społecznego. Homo erectus 
znał technikę ciosania krzemienia, przeka- 
mu przez homo habilis. Dla wielu 
antropologów stwierdzenie tego faktu-sta- 
owód, że nasi dalecy przodkowie 
ali się już pewną rozwiniętą formą 
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język vionego, a informacja o sposo- 
bach wytwarzania narzędzi krążyła w 
postaci przekazu ustnego, nabierając cech 


»polog francuski, Jean-Jacques Hu- 
blin >zentuje pogląd, że inteligencja u 
człowieka rozwijała się dzięki temu, iż 
uzbrojony w narzędzia nie musiał juź polo- 
wać na« zwierzynę przy użyciu własnych 
zębów jako jedynej broni. Żuchwa stop- 
niowo malała, czaszka mózgowa schodziła 
niżej i mózg miał gdzie się rozwijać. Tego 
rodzaju ewolucja okazała się niezbędna, 
bowiem homo erectus żywił się wprawdzie 
bulwami, jagodami i dzikimi owocami, lecz 
był również amatorem mięsa. Musiał więc 
stosować złożoną strategię polowania na 
swą ulubioną zdobycz: dzikie świnie, hipo- 
potamy, a przede wszystkim prehistoryczne 
żyrafy o krótkiej szyi i wielkich nogach. 
Mięso jadał surowe. 

Homo erectus nie umiał jeszcze panować 
nad ogniem, chociaż potrafił przy okazji 
korzystać z ogniska, zapalonego przez pio- 
run wśród zarośli sawanny. Niewielkie 
wspólnoty żyły w naturalnych jaskiniach 
lub lepiankach ze słomy i wysuszonej 
ziemi. Zrodzony w Afryce, na brzegach 
Jeziora Turkana, homo erectus, taki jak WT 
15 000, miał pewnego dnia wyruszyć na 
podbój Starego Świata. Potrzebował za- 
ledwie 500 tys. lat, aby usadowić się w całej 
Afryce, Azji i Europie. (b) 


MARATON 
NA OSIEM KOPYT... 


"W Łobzie odbyły się kolejne już V Międzynaro- 
dowe Mistrzostwa Polski w powożeniu zaprzęgami 


dwukonnymi. W klasyfikacji 


"oraz w konkursie zręczności. 


Na naszym zdjęciu przeszkodę wodną na trasie 
maratonu pokonuje zaprzęg Ireneusza Szwajkosza. 
Fot. CAF 


a nA 


ecu NEUPRE, 


międzynarodowej 
zwyciężył Austriak Johann Walfmayer,a drugą 
lokatę i tytuł mistrza kraju wywalczył. Zbigniew 
Brzoskowski. Zaprzęgi startowały w trzech:konku- 
rencjach: powożeniu, najtrudniejszej - maratonie 


29 kwietnia 1989 r. pojechaliśmy rowerami do 
Morus, Nasza koleżanka Marta miała złamaną rękę, 
a mimo to jechała z nami. W każdej chwili mógł 
spaść deszcz. Po drodze narwaliśmy polnych kwia= 
tów i zrobiliśmy z nich bukiet. Chata Włodzimierza 
Puchalskiegó do dziś wygląda tak, jak dziesięć lat 
temu, kiedy Włodzimierz Puchalski opuszczał ją 
jadąc na Antarktydę. Już wcześniej napisał list, w 
którym żegnał się ze swoją chatą: 


Niedziela 22 sierpień 1979 
Koniec wakacji 
Żegnaj moja chato najpiękniejsza 
Ostojo ciszy i wypoczynku, 
Przybytku radości i pięknych chwil spędzonych w 
cieniu tej strzechy. 
Chciałbym tu jeszcze powrócić 
ale wątpię - 
Bądź domie dla moich najbliższych tym, czym dla 
mnie byłeś. 
Żegnaj 


Włodzimierz Puchalski bardzo lubił tu przebywać. 
Są tu stare przedmioty używane w dawnych cża- 
sach. Na półkach znajdują się jego książki. Chcie- 
liśmy. jeszcze porozmawiać z panem Lucjanem 
Dąbrowskim, który pływał łodzią z Puchalskim, gdy 
on fotografował ptaki, lecz nie zastaliśmy go w 
domu. Kiedy będzie lepsza pogoda, przyjedziemy tu 
jeszcze, aby posprzątać chatę i porozmawiać z* 
mieszkańcami wsi o czasach, gdy Włodzimierz 
] Puchalski odwiedzał Morusy. 

Elżbieta Aracewicz 


ALARMUJĄCA 
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Nasi korespondenci z Tykocina donoszą: 


Tykocińscy korespondenci przed chatą. Włodzimierza Puchalskiego 
ż | *Fot. M. Markiewicz 


W dniach 5-7 maja br. odbył się III Stalowowolski Zlot Balonowy. 
Startowało w nim 20 załóg reprezentujących Czechosłowację, Polskę, 
Republikę Federalną Niemiec, Węgry I Związek Radziecki (Litwę). W 
ostatecznej klasyfikacji trzy pierwsze miejsca I puchary ulundowane 
przez głównego sponsora Zlotu - Hutę Stalowa Wola, zdobyli: 

I miejsce - Brita Petersen, RFN, na balonie D-TELGE II, 

Il miejsce - Władysław Bochojło, PRL, na balonie SP-BYC, 

Ill miejsce - Jindfich LanGaric, CSSR, na balonie OK-3010. 

Rozegrano klika konkurencji, niestety nie wszystkie, które zaplano- 
wano, ponieważ porywisty wiatr - wiejący z szybkością ponad 6 m na 
sekundę, uniemożliwiał starty. Szczególnie ostatniego dnia zawodów 
pogoda zawiodła | trzeba było odwołać rozegranie ostatniej konku- 
rencji, która miała się rozpocząć o godz. 5 rano. 

Wasz specjalny wysłannik z satysfakcją odnotował fakt, Iż na dwa- 
dzieścia startujących załóg trzy reprezentowały Związek Harcerstwa 
Polskiego. Pomyślnych wiatrów druhowiel 


Z kierownikiem sportowym III Zlotu Balonowego Stalowa Wola maj '89, pilotem - instruktorem 
spadochronowym, balonowym, szybowcowym i samolotowym, panem EUGENIUSZEM OLSZAN- 
SKIM rozmawia Jerzy Dąbrowski 


- A szkoda, bo jest to sport 
bardzo popularny w Świecie i 
latają ich dziesiątki tysięcy. 
Również w naszym kraju ich 
liczba, choć powoli, ale stale 
rośnie. Mamy takich balonów 
obecnie już 34. Jeden jest 
nawet prywatną własnością 
dwóch rzemieślników ze Słup- 
Ska... 

" — Czy nie ma trudności z 
rejestracją takiego balonu? 


statkiem powietrznym. 

- Każdy dorosły człowiek 
może być jego właścicielem, 
natomiast prowadzić może go 
tylko pilot balonowy, dyspo- 
nujący odpowiednimi upraw- 
nieniami. 

- lle takie kolorowe cudo 
kosztuje? 

-W tej chwili 
milionów złotych... 

— Polska ich jeszcze nie 
produkuje? 

— Jak dotąd, jeszcze nie. 
Ale wiem, że przymierzają się 
do takiej produkcji zakłady w 
Legionowie. Jest już prototyp, 
który przechodzi próby. Ba- 
lony tego typu użytkowane w 
Polsce zostały w większości 
zakupione na Węgrzech. 
Tylko jeden pochodzi z Cze- 
chosłowacji, a dwa z Anglii. 
Wszystkie wykonane są z nie- 
palnych, impregnowanych 
włókien sztucznych, które 
pod wpływem płomienia mo- 
gą ulec tylko miejscowemu 
stopieniu. 

- Ale takie powłoki muszą 
bez uszczerbku znosić dość 
"wysokie temperatury, chyba 
nawet ponad 100?C... 


około 6 


- Maksymalna temperatura, 
do jakiej można rozgrzać 
powietrze wewnątrz balonu, 
jest określona zawsze przez 


2000 m* pojemności - jak 
startujące tu dziś, z wyjątkiem 
jednego, balony - to potrafi 
wynieść w górę od 660 do 700 
kg. W tym jej ciężar własny 


Ostatnie minuty przed startem. Pan Eugeniusz Olszański ustala 
z zawodnikami zasady rozgrywanej konkurencji i kolejność 
startów. Obok - w szarym swetrze - stol „Iis”, czyli pan Andrzej 


Zalasiński 


producenta. Na ogół wynosi 
ona około 140%C i zależy 
m.in. od. rodzaju materiału 
użytego na powłokę. 

- Ile kilogramów może 
udźwignąć taka bania nad- 
muchana gorącym powie- 
trzem? 


- Jeśli ma ona nieco ponad 


wynosi od 190 do 250 kg. 
Zapasu paliwa - a jest nim 
gaz propan techniczny lub 
propan-butan - wystarcza, w 
zależności od warunków, na 
3-4 godziny lotu. 

- Wysokiego? 

- Lata się na ogół na wyso- 
kościach ' od kilkudziesięciu 
do kilkuset metrów, z tym że 
rekordowe loty odbywają się 


nawet na wysokościach 14 
kilometrów! Oczywiście w ta- 
kich przypadkach trzeba dys- 
ponować odpowiednim kom- 
binezonem dla pilota (tempe- 
ratury panują tam w grani- 
cach -50*C), maską tlenową 
oraz zapasem tlenu do zasila- 
nia palnika w rozrzedzonym 
powietrzu. 

- Tak wysoko nie ma prob- 
liemów z oblodzeniem po- 
włoki? 

- Nie. Oblodzenie wystę- 
puje w temperaturze około 
Q*C, w czasie przelatywania 
przez chmury. Wyżej mroźne 
powietrze jest już suche... 

- Latanie takimi balonami 
to już sport czy jeszcze za- 
bawa? , 

- Myślę, że jedno i drugie. 
Sam lot jest przecież ogro- 
mnie widowiskowy i atrak- 
cyjny, a często bardzo emo- 
cjonujący. Równocześnie, o- 
prócz zlotów - takich jak ten, 
w którym uczestniczymy - 
rozgrywane są  regularnie- 

mistrzostwa krajowe, Europy 
i świata. Zdarza się, że w 
zawodach czy mityngach bie- 
rze udział 600-800 balonów! 
Rozgrywane są różne konku- 
rencje, takie jak np. loty do 
celu wyznaczonego przez 
organizatorów bądź poszcze- 
gólnych pilotów, „pogoń za 
lisem” itp. 

- W jakim zakresie pilot 
może sterować takim powie- 
trznym statkiem? 

- Może regulować jego 
wznoszenie się lub opadanie, 
z tym że kierunek lotu jest 
zawsze zgodny z wiatrem, a 
ten bywa na ogół zmienny w 
zależności od wysokości. Do 
sterowania służy tzw. klapa 
spadochronowa, usytuowana 
w górnej części balonu. Pocią- 
gając za odpowiednie linki 
można ją częściowo uchylać 
wypuszczając część ciepłego 
powietrza. Wówczas balon 
traci nieco siły nośnej i za- 


Związek Harcerstwa Polskiego dysponuje obecnie 
trzema balonami na ogrzane powietrze. Są nimi 

% SP-BZP „Harcerz” (od IX 1984 r.) w Krakowie, 

% SP-BYL „Zuch” (od V 1984 r.) w Kępnie, 

% SP-BYP „Wzlot” (od VII 1988 r.) w Gdańsku. 

Wszystkie one mają pojemność 2252 m*, maks. średnicę 
powłoki 17 m, wysokość 18,5 i całkowitą wysokość (wraz z 
koszem) 20,7 m. Zabierają trzyosobowe załogi 

Jako pierwszy myśl budowy lub zakupu takiego balonu 
dla harcerzy rzucił senior lotnictwa z Warszawy druh Jerzy 
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Świątek. Na Il Ogólnopolskim Sejmiku Lotniczym w 1983 
r. uchwalono przeprowadzenie zbiórki funduszy na ten cel, 
najpierw w środowiskach Krakowa i Gdańska, a potem 
Kępna. Warto wiedzieć, że krakowski „Harcerz” był w 
ogóle drugim załogowym balonem na ogrzane powietrze, 
jakim latali Polacy. Pierwszy był poznański „Canon”. 
Harcerska flotylla balonowa zdążyła wyszkolić w tym 


krótkim czasie, jaki upłynął od pierwszych wzlotów, już 
kilkunastu pilotów i mechaników balonowych. Powstają 
Harcerskie Kluby Balonowe, a kolejne środowiska przy- 
mierzają się do zakupu następnych statków powietrznych. 

Harcerze mogą zdobywać dwie sprawności związane z 
tą tematyką. Młodsi (wiek 10-12 lat) sprawność „Młodego 
Baloniarza”, starsi (wiek 14-18 lat) sprawność „Technika 
Balonowego"”. 

Balony pilotowane przez harcerzy wzięły już udział w 
kilkudziesięciu imprezach i pokazach, a „Harcerz” wystą: 
pił nawet w trzech filmach fabularnych. 


czyna opadać. Chcąc, aby się 
wzniósł, uruchamia się palnik 
podgrzewający gwałtownie po- 
wietrze — wówczas balon na- 
biera wysokości. Pilot ma w 
koszu zbiorniki z paliwem, 
wskaźnik temperatury panują- 
cej wewnątrz czaszy balonu, 
wysokościomierz i wariometr 
pokazujący wznoszenie bądź 
opadanie w metrach na se- 
kundę oraz radiostację na- 
dawczo-odbiorczą. Zabiera 
też apteczkę i gaśnicę 

- A spadochron?! 

- Spadochronu nie zabiera. 
W Polsce obowiązuje jeszcze 
przepis, że spadochronu 
używa się dopiero w lotach 
powyżej 300 m. Ale na całym 
świecie lata się już bez spa- 
dochronu, niezależnie od wy- 
sokości. Te balony są bezpie- 
czne, mają bowiem ograni- 
czoną prędkość opadania. 


— Jeśliby ktoś z czytelników 
„ŚM” chciał koniecznie pola- 
tać, to od czego powinien 
zacząć? 

— Przede wszystkim od skoń- 
czenia 16 lat, bo w tym wieku 
można zapisać się na odpo- 
wiedni kurs w Aeroklubie. 
Obowiązuje dobry stan zdro- 
wia, który określi komisja 
lotniczo-lekarska. Po zakoń- 
czeniu kursu, wykonaniu 12 
lotów z instruktorem i zdaniu 
egzaminu można 


Brita Petersen z RFN-u, zdobywczyni 
pierwszego miejsca w III Stalowowol- 


skim Zlocie Balonowym 


LL) 


Interesujące rozegranie tej konkurencji 
w ogromnej mierze zależy od tego, kto 
pełni rolę owego „lisa”, za którym lecą 
pozostałe balony. Dlatego włąśnie zostaje 
nim zawsze doświad ly pilot, potra- 
fiący tak manewrowa* Swoim balonem; że 
udaje mu się zmylić I ych za nim. Jak 
to jest w ogóle możlWwe w sytuacji, kiedy 
jest on właściwie czas widoczny, 
mówi „Iis” - pilot Zalesiński z 
Krakowa. Ą 

„Wystartowałem jako pierwszy. Pozo- 
stałe załogi ruszyły dopiero po _ pięciu 
minutach. Miałem Ki nad nimi prze- 
wagę około trzech u Ometrów. Cały sens 
tej zabawy polega "% tym, żeby dać jak 
najmniejsze SZeN8A nia" mnie przez 
goniących. Oczywie 8 nie w dosłownym 
Chodzi tylko o 
tzw. markera 
lądowania. 


Marker to worecz 
czepionym do nie99 


wstążki. Leciałem, zmieniając przez cały 
czas wysokość w granicach od 50 do 500 
metrów. W ten sposób uciekałem stale z 
toru lotów pozostałych balonów, ponie- 
waż na różnych wysokościach wieją wia- 
try w różnych kierunkach. Kiedy już zna- 
lazłem się dość daleko na południe od 
większości goniących mnie — szybko wylą- 
dowałem i wyłożyłem krzyż z płótna bar- 
dzo dobrze widoczny z powietrza. Te z 
balonów, których załogi starały się moż- 
liwie jak najwierniej powtarzać trasę 
mojego lotu - co jest w takich warunkach 
bardzo trudne - miały największe szanse 
na to, aby przelecieć możliwie blisko nad 
miejscem, gdzie wylądowałem. | wylądo- 
wać również lub rzucić swój marker. Naj- 
lepszy w tej konkurencji okazał się Piotr 
Szary na balonie SP-BZX. Jego marker 
spadł w odległości 13 i pół metra od 
znaku wyłożonego przeze mnie. Era 
znalazłem w odległości 40 metrów. Ale 
byli i tacy, którzy wylądowali kilka kilome- 
trów dalej... Konkurencja ta jest tak 
trudna również i z tego powodu, że nikt z 
goniących mnie nie wie, gdzie i kiedy 
siądę. ( kiedy ktoś choć raz się zagapi, to 
potem na ogół nie potrafi już tego skory- 
gować w wystarczającym stopniu... 


ednym z gości Zlotu by 


Roman Straburzyński, instru 
ktor modelarstwa, który modela 
balonów na gorące powietrza 
budował | zdobywał za nie 
nagrody już przed wojną. A nie 
był to wówczas sport tak popu 
larny jak obecnie. Ojciec pana 
Romana był górnikiem we Fran 
cji, alę kiedy w 1922 roku wrócił 
do Polski, zmienił zawód; otwo 


rzył sklep i przetwórnię mięsa w 
Rawiczu. Mały Romek miał 
wówczas dwa lata, ale kiedy 
doszedł do sześciu, musiał już 
pomagać w zakładzie, m.in. mie- 
ląc mięso w dużej, ręcznie napę- 
dzanej maszynce Dopiero, 
kiedy w 1932 r. doprowadzono 
do sklepu linię elektryczną, 
ojciec kupił silnik i mogliśmy 
trochę odetchnąć. Nie trzeba 
było wstawać już o godzinie 2-3 
rano... - wspomina pan Roman 
- Było nas w domu siedmioro 
dzieci i wszyscy musieliśmy pra- 
cować. Ale od 1932 r. miałem 
trochę więcej czasu dla siebie i 
mogłem się zająć modelarstwem. 
Od samego początku intereso- 
wałem się lotnictwem - kiedy 
tylko zobaczyłem samolot, to 
goniłem za nim, jak tylko długo 


A 


Pierwsza większa nagroda w życiu: puchar za najlepszy wynik w 
dyplom i „dorosła” teczka z 


zawodach „Małego Bennetta”, 
prawdziwej skóry... 


Rok 1937. Romek Straburzyński (to ten w gimnazjalnej 
czapce) przy swoim balonie ,„Bracia”. Jeszcze nie wie, że to, co 


EIC 17 e 
się ktoś 4 


ze albo się 


czegoś 
abo dni 0 tym, 

co mu dolega, 

albo zaśnie : 


się dało Jledon z molch na 
uczycieli, Leon Klichowski, roz 
bu u nas to zalnteresowanie. 
Budowaliśmy z nim najpierw 
modele o napędzie gumowym, a 
potom wodlug wskazówek prol. 
Kowaliszyna, który do nas przy 
chodził z gimnazjum, w którym 
uczył, zaczęliśmy kleić bibuł 
kowo I papierowe balony. Daw 
niej robiło sią je nieco inaczej niż 


dziś, Pod każdym modalem było 
podwieszone palonisko: kłębek 
waty nasyconoj denaturatom. W 
początkowoj fazie lotu denaturat 
się palił dając dodatkowy ciąg. 
Potem tego zabroniono ze 
względu na niebezpioczeństwo 
pożaru. 


Lata 1932-1935 przyniosły po 
Iskim baloniarzom pierwsze 
wielkie zwycięstwa na arenie 
międzynarodowej. Polacy zdo: 
bywają trzy razy pod rząd - 
pierwsze miejsce w prestiżowych 


zawodach 0 puchar Gordon 
Bennetta. Modelarze balonowi 
organizują Małego Gordon 


Bennetta" w Rawiczu. Startują w 
nich małe modele balonów: na 
ogrzane powietrze, w tym sa- 
mym czasie gdy w „Dużym Ben- 
netcie” Polacy, wraz z innymi 
załogami, latają na wielkich ba- 


lonach wypełnionych gazem 
Romek Straburzyński jest już w 
gimnazjum, gdzie pod kierow 
nictwem prof. Kowaliszyna dalej 
buduje balony coraz lepsze i 
dalej latające. Jeden z nich 
osiąga” rekordową wielkość: 906 
m” pojemności! Następny o naz- 
wie „Orędownik” leci na odleg- 
łość 42 km, inny osiąga pułap 
3200 m, ale największym sukce- 
sofh Romka jest balon o nazwie 
Bracia”. Jego start przynosi mu 
w 1937 roku zwycięstwo i puchar 
w zawodach „Małego Bennetta” 
A potem, w 1939 r wybucha 
wojna 


Dziś pan Roman Straburzyński 
będący od 55 lat członkiem 
Aeroklubu, a od 52 lat czynnym 
instruktorem modelarstwa, jak 
dawniej klei balony i buduje mo- 
dęle rakiet - od pewnego czasu 
już z wyraźnie młodszymi od 
siebie. I dla nich - a może i tro- 
chę po to, by przywołać lata 
swojego dzieciństwa - doprowa- 
dził do wznowienia „Małego 
Bennetta”. Pierwsze powojenne 
zawody pod taką nazwą odbyty 
się w roku 1988 w Zamościu 
Ekipa pana Straburzyńskiego 


zdobyła na nich drugie miejsce 
Tradycji stało się zadość. 


«V.LLANN3d OD3TVW* 


VIHOLSIH VALOHA 


$ NaUCzy, 


- w każdym razie wygra.” 


(HENRYK SIENKIEWICZ) 


Akalżca, 
częła się zupełnie nowa epoka, 

_ którą historycy określą później 
Jako: przełomową na drodze do 


„Mamy świeży wynalazek, 
który Zwierzchność tutejsza osą- 
dziła za rzecz przyzwoitą podać 
do wladomości publicznej zabie- 
gając próżnym strachom, które 
by nowość rzeczy sprawić mogła 
między pospólstwem. Rachując 
różnicę ciężkości między powie- 
trzem nazwanym „palącym się” I 
powietrzem naszej atmosfery, 
docieczono tego, że wielka Jaka 
kula z lekklej materyl, napeł- 
niona tym „spalającym się" po- 
wletrzem powinna sama przez 
się podnieść :się w niebo I póty 
coraz wyżej lecieć, póki te oba 
powletrza nie będą z sobą w 
równej wadze, co być nie może, 
chyba w bardzo wielkiej wyso- 
kości. Plerwsze tego dośwlad- 
czenie uczynione było w Lang- 
wedocji, w powiecie Vivarals, w 
mieście Annonlaku od samych 
wynalazców Panów Montgolfier. 

„Bania z płótna I papieru zro- 
biona, mająca 105 stóp obwodu I 
tym powietrzem  „„spalającym 
się” napełniona, podniosła się 
sama przez się do znacznej 
wysokości, której zrachować nie 
można było". 

(„Gazeta Warszawska” 
8 września 1783 Kok), 


Paweł Elsztein, autor „Świata 
alonów"*, szeroko znany i ce- 


niony popularyzator modelar- 
d lotnictwa i astronautyki 
j ostatnio wydanej 


Wa, 
e w 
iż tak właśnie rozpo- 


opanowania przestworzy. I choć 
dziś śmieszą nas nieco prze- 
sadne reakcje ówczesnych wi- 
dzów na owe „nowe ekspery- 
menty. Pana de Montgolfier ze 
swą banią”, to przecież i współ- 
czesne wzloty budzą nie mniej- 
sze emocje. Co prawda nie zda- 
rza się już by „Na to dziwne i 
okropne widowisko poglądając 
niektóre Damy całe omdlały..."; 
ale mały dreszczyk niejednego 
przeszywa. 
W książce znajdziecie nie tylko 
opowieści o tym, jak to się 
wszystko zaczęło, ale i całą masę 
informacji o wszelkich typach i 
rodzajach współczesnych balo- 
nów i sterowców. A dla tych, 
którzy lubią majsterkować prze- 
znaczony jest rozdział poświę- 
cony budowie modeli balonów 
na ogrzane powietrze. Nie jest to 
tylko sztuka dla sztuki, ponieważ 
ci, którzy takie balony z bibułki 
sklellii mogą nimi startować 
nawet w ogólnopolskich zawo- 
dach takich balonów. Np. tych, 
które organizowane są przez 
gdański „Wieczór Wybrzeża” 
wspólnie z miejscowym Aero- 
klubem. Książka zawiera wiele 
fotografii, kolorowych i czarno- 
-białych. ilustracji oraz sporo 
wiadomości na temat zwycięstw 
Polaków w zawodach balono- 
wych. 

> R Ki UG id) 

eż ms 


* Paweł Elszti „Świat balonów”, wyd. 
Spółdzielcze, W-wa 1989, seria „Klub 


_ Sprawnych Rąk", nakład 19 700 egz. str. 


74, cena 700 zł, | > 


Mistrzowie 
ludwisarskiej 
sztuki 


W Taciszowie k. Gliwic .(woj. 
katowickie) działa Odlewnia Arty- 
styczna Dzwonów Braci Wacława i 
Tadeusza Felczyńskich. Już Piąte 
pokolenie w tej rodzinie zajmuje 
się rzemiosłem ludwisarskim, wy- 
magającym ogromnego doświad- 
czenia, a początki rodowej tradycji 
sięgają roku 1808. 


Kierownikiem odlewni w Taci- 
szowie jest Tadeusz Felczyński, 
który pracę rozpoczął w 1945 roku 
w odlewni w Przemyślu. Dzwony 
w  Taciszowie wykonuje się z 
brązu (mają dzięki temu ładny, 
głęboki ton), a formy robi się tra- 


dycyjną metodą. Jedynie narzę- 


dzia pomocnicze w miarę możli- 
wości są nowoczesne. W ciągu 10 
lat istnienia odlewni wykonano tu 
ponad 300 dzwonów. Najczęściej 
były to zestawy o wadze 800, 500, 
260 kg lub 700, 420, 220 kg. Rza- 
dziej zamawiano okazalsze o 
wadze 1450, 800, 500 kg, tzw. 
katedralne. Największe wykonane 
tu dzwony zawieszono na Świę- 
tym Krzyżu (ich waga wynosiła — 
2,5, 1,5, 0,7 t). Równie okazałe 
wykonano dla kościoła na Skałce 
w Krakowie, w Zawierciu i Lewinie 
Brzeskim. W przygotowaniu znaj- 
dują się dzwony dla Tczewa - 
zestaw 2,5 t. Tradycje rodzinne 
kontynuuje syn Tadeusza Fel- 
czyńskiego Zbigniew, pracujący w 
odlewni i cierpliwie podglądający 
ludwisarskie sekrety. Na zdjęciu: 
pracownik odlewni Tomasz Mun- 
zer szlifuje jeden z dzwonów. 


Fot. CAF 


| Na tropach wzorowych SKS-ów 


Z” Szkół Ogólnokształcących nr 
12 w Warszawie od dawna słynie z 
wysoklego poziomu nauczania, ale w 
ostatnim czasie zdobył soble rozgłos 
dzięki wynikom w sporcie. Lokkoatleci I 
pływacy, a także koszykarki LO nr 62 I SP 
nr 233 wywalczyli w ubiegłym roku praw- 
dziwy grad medall na mistrzostwach 
kraju, Ogólnopolskiej Spartakladzie Mło- 
dzieży | Igrzyskach Młodzieży Szkolnej. 
Po tajemnicę sukcesów wybraliśmy się na 
ulicę Konwiktorską... 


W bogatym sportowym dorobku ZSO nr 
12 szczególne miejsce zajmuje grupa lek- 
koatletyczna. Prawie wszyscy jej człon- 
kowie są zawodnikami pobliskiego klubu 
KKS „Polonia”, który sprawuje patronat 
nad szkołą. W ubiegłym roku odnieśli sze- 
reg wspaniałych sukcesów, szczególnie 
na Warszawskiej Spartakiadzie Młodzieży, 
gdzie wśród 60 szkół zajęli w punktacji 
ogólnej drugie miejsce, oraz na Ogólno- 
polskiej Spartakiadzie Młodzieży, gdzie w 
kategorii juniorów młodszych zdobyli 
trzecią lokatę na 559 szkół. Jednak suk- 
cesy nie przyszły same i nie od razu.. 

Od 1980 roku pracuje tu były zawodnik 
„Polonii”, reprezentant Polski w biegu na 
400 m przez płotki i absolwent warszaw- 
skiej AWF Grzegorz Adamczyk. Zaczynał 
pracę praktycznie od zera. Na początku 
zorganizował grupę ogólnorozwojową 
uczniów klas V-VIII. W pierwszych latach 
nie nastawłał się na szybkie sukcesy, ale 
raczej na wypracowanie właściwego sys- 
temu szkolenia. W 1981 roku na bieżni 
„Polonii” położono bardzo dobrą na- 


| wierzchnię tartanową, przez wielu uwa- 


żaną za najlepszą w kraju. Podopieczni 
pana Adamczyka mieli teraz lepsze wa- 
runki do treningu, tym bardziej, że wypo- 
sażenie szkoły w urządzenia sportowe 
poprawiało się z roku na rok. Efekty przy- 
szły już w sezonie 1985, gdy dziewczęta i 
chłopcy zdobyli swoje pierwsze medale 
na najpoważniejszych imprezach. 

Później sukcesy posypały się niemal 
lawinowo. Przez cztery lata młodzi lek- 
koatleci ze szkoły nr 233 i LO nr 62 
łącznie wywalczyli na zawodach rangi 
mistrzostw kraju, mistrzostw makrore- 
gionu, spartakiadach i warszawskich 
olimpiadach młodzieży - aż 265 medali, w 
tym 89 złotych, 86 srebrnych i 90 brązo- 
wych. Takim dorobkiem, w tak krótkim 
czasie nie może pochwalić się żadna inna 
szkoła w stolicy. x - 

Wzorowa współpraca z klubem, dobra 
baza sprzętowa i treningowa nie są jedy- 


nymi powodami osiągnięć tutejszego 
SKS-u. Wystarczy powiedzioć, żo ofiarnie 
pracujący trenor nauczyciel Grzegorz 
Adamczyk praktycznio przez ostatnia 10 
lat nie miał żadnego urlopu. Podobnie i 
Inni nauczyciele. Dużą pomoc w sporto 
wych  przodsięwzięciach, szczególnie 
organizacyjną, otrzymuja SKS od dyrakcji 
szkoły, z wicodyroktorom ds, sportowych 
Andrzejem Gllarskim na czolo. Nie boz 


znaczenia jost również bardzo osobisty 


stosunek nauczycieli wychowania fizy 
cznego do szkolnych | pozaszkolnych 
problemów swoich podopiecznych. Sami 
zawodnicy podkreślają, że z niektórymi, 
często bardzo intymnymi sprawami zwra 
cają się chętniej do trenerów niż do 
rodziców. Jeszcze raz potwierdziła się 
zasada, że w dobrej atmosferze łatwiej 


osiąga się wysokie wyniki 

W obecnej chwili największe sukcesy 
wśród lekkoatletów odnoszą sprinterzy 
Na prawdziwego asa w tej konkurencji 
wyrasta siedemnastoletni Waldek Brzo- 
zowski, halowy mistrz Polski juniorów na 
200 metrów i rekordzista kraju na 300 
metrów. Świetne wyniki osiągnęła w 
ubiegłym sezonie jego koleżanka Kasia 
Faliszewska, dwukrotna rekordzistka 
OSM, halowa wicemistrzyni Polski na 200 
metrów. Niezłe rezultaty notują także 
płotkarki: wielokrotna medalistka Ogól- 
nopolskich Spartakiad - Joanna Rze- 
dzicka i brązowa medalistka mistrzostw 
kraju w hali Kasią Oleksiak. Poza nimi ist- 
nieje cała grupa utalentowanych dzie- 
wcząt i chłopców, którzy w tegorocznym 
sezonie pragną przynajmniej powtórzyć, 
jeśli nie powiększyć, dorobek medalowy z 
ubiegłego roku. 

Opiekun lekkoatletycznej grupy - 
Grzegorz Adamczyk, również z optymiz- 
mem patrzy na nadchodzący sezon. W tej 
chwili w kadrze narodowej juniorów jest 9 
jego wychowanków, a kilku dalszych już 
niebawem też będzie miało szansę w niej 
się znaleźć. Jeśli kontuzje nie wyeliminują 
z walki najlepszych, to o ZSO nr 12 znów 
będzie głośno na lekkoatletycznych sta- 
dionach całej Polski. Na pytanie o przy- 
czynę tak szybkich sukcesów młody 
nauczyciel odpowiada krótko: Fachowość 
plus zaangażowanie poparte autorytetem 
muszą przynieść efekty. Dużo wymagam 
od siebie, ale i wiele od zawodników. 
Pragnę być dla nich, „drugim” ojcem, 
który w trudnych chwilach podniesie na 
duchu, ale czasami mam też twardą rękę. 
Ot i cała tajemnica sukcesów... ę 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. A. Baczyński 
i Z. Przybyłowski 


Trener Grzegorz Adamczyk odczytuje swolm pod- 
oplecznym wyniki ostatniego sprawdzianu. Sądząc po 
minach były zadowalające... 


Sprint hależy do najsilniejszych stron lekkoatletów 
ZSO nr 12 


Wiesław Wernic 


" Wkrótce opuścił stolicę Teksasu, Austin, by zamieszkać nad 
morzem, w Huntsville. Tam zmarł w roku 1863, gdy trwała w pełni 
wojna między Południem a Północą. Niewykle krwawa*). Tyle, proszę 
panów, na ten temat, a teraz wracam do mej prywatnej historii. 

Moi rodzice od dawna mieszkali w Teksasie, w okolicy Abilene, 
gospodarząc na farmie, której największym bogactwem były stada 
teksaskiego długorogiego bydła. Gdy miałem lat dziesięć, wojna 
domowa zakończyła się zwycięstwem Północy. Mało pamiętam z tam- 
tych lat, lecz później opowiadał mi ojciec, że w czasie wojny wciąż 
wzrastały trudności gospodarcze. Teksas żył głównie ze sprzedaży 
bydła, które wywożono lub przepędzano na północ, a handel ten 


przestał istnieć. Zbankrutowało wielu hodowców. Podobna klęska, 


spotkała plantatorów bawełny z Georgii I Luizjany. Bawełnę iabywały 
fabryki tekstylne Północy. Wojna uniemożliwiała eksport. 

ż ie wojny, czyli przegrana Południa, stało się dla ludności 
Ye zt „a = pierową walutę, śnie 
wojny wprowadził do obiegu walutę, nie 
żadnego pokrycia w złocie. Po sepia z dnia na 


Na szczęście mój ojciec nie zatrudniał czarnych. Jedyną Murzynką 
była nasza kucharka. Lecz ona nas nie opuściła. Jednakże rodzice 
ponieśli poważne straty: bydło bądź padło, bądź zarekwirowali je naj- 
pierw Konfederaci, potem oddziały wojskowe Unii, a pieniądze oka- 

"zały się nic niewarte. Część stad z opuszczonych przez właścicieli 
farm rozbiegła się po prerii dziczejąc tub stając się łupem kojotów i 
czerwonoskórych z plemienia Komanczów, którzy korzystając z 
ogólnego bezładu zapuszczali się w głąb Teksasu, grabiąc co się 
dało. Do dziś pamiętam widok zdziczałych krów włóczących się po 
prerii, pamiętam widok ciągnących na północ drogami gromad 
Murzynów-wyzwoleńców, którym ktoś bardzo głupi nagadał bredni o 
wspaniałym życiu ludności wielkich miast na północy I na wschodzie. 
Wędrowali więc do tego raju, mimo że plantatorzy bawełny obiecy- 


*_ wali im nie tylko bezpłatne utrzymanie, ale również spore wynagro- 


dzenie. Dobrze wiecie, tak samo jak ja, że ci wyzwoleńcy rzadko 
kiedy potrafili skorzystać ze swobody tak, by przyniosła im lepszy los, 
Przesiedliwszy się do miast, stali się w nich najuboższą i trudną we 
współżyciu warstwą ludności. Czy nie tak? 

Pomyślałem, że przez szeryfa przemawia typowa dla teksańczyków 
niechęć do „czarnych”, uznawanych jedynie za siłę roboczą, a nie za 
współobywateli kraju. Lata, jakie minęły od zakończenia wojny 
domowej, niewiele wpłynęły na zmianę takiego poglądu. Dlatego ani 
nie potwierdziłem, ani nie zaprzeczyłem poglądowi szeryfa, co 
zresztą przyjęte zostało właśnie za akceptację. 

- Opowiadam o tym wszystkim, abyście poznali atmosferę w jakiej 
się wychowałem, która miała duży wpływ na późniejszy bieg 
wypadków. s u 


Przegrana wojna, poza skutkami gospodarczymi, dodatkowo do- 
prowadziła cały kraj do stanu anarchii. Dawne władze przestały ist- 
nieć, nowe jeszcze nie powstały. Do domów poczęli wracać dawni 
żołnierze Konfederacji, lecz jednocześnie spora ich liczba potworzyła. 
rozbójnicze bandy łupiące podróżnych, napadające na farmy, a 
nawet na mniejsze miasteczka. Wkraczające do Teksasu nieliczne. 
oddziały zwycięzców obsadzały początkowo Jedynie większe miasta. 
Witano je, jeśli wolno tak powiedzieć, ze strachem i wrogo. Olbrzymi 
obszar kraju znalazł się w stanie całkowitego chaosu. Do tego należy 

_ dodać nie utrwalający praworządności stosunek żołnierzy i oficerów 


armii Północy do miejscowej ludności. Rzadko kiedy przychylny lub 
'nawet obojętny, najczęściej nienawistny. Rolnicy, którzy pozostali na 
farmach, bo wielu je porzuciło, wielu poległo w walkach, barykado- 
wali domy w obawie przed napadami. = 

Mój ojciec zatrudniał przy hodowli trzech kowbojów. Gdy połud- 
niowy dolar stracił wartość, nie miał im czym płacić, jednakże ci 
dzielni ludzie nie opuścili ojca. Chyba tylko dzięki temu mogę teraz 
wspominać tamte okropne lata. Gdyby nie oni, gdyby nie ich strzelby 
i rewolwery, najprawdopodobniej moi rodzice i ja zginęlibyśmy od kul 
rozbójników. Nie minęły bowiem dwa miesiące od kapitulacji Konte- 
deratów, gdy na naszą farmę dokonano napadu. Wczesnym świtem, 
zwyczajem indiańskim. Nawet początkowo z tego powodu sądziliśmy, 
że była to wyprawa Komanczów, którzy wówczas z pobliskiej Okla- 
homy zapuszczali się w głąb Teksasu, znacząc szlaki swego prze- 
jazdu zgliszczami domów i trupami biadych twarzy. Okropne latal 
Tak więc, jak powiedziałem, na naszą farmę napadnięto. Ojciec był 
człowiekiem przewidującym: na noc barykadowaliśmy drzwi i okna 
domu, jeden kowboj nocował razem z nami, dwu barykadowało się w 
stajni, strzegąc koni. Co się tyczy resztek stada naszych krów, które 
pasły się na łąkach w pobliżu farmy, nie było sposobu, by je uchronić 
przed kradzieżą. Nie mieliśmy tylu ludzi do pilnowania. Zresztą tyle 
zdziczałego bydła włóczyło się po okolicy, że możliwość uprowadze- 
nia akurat naszych krów była mało prawdopodobna. Tak więc, o świ- 
cie, który nastał po pewnej księżycowej nocy, zbudziło nas łomotanie 


do trontowych drzwi. Ojciec, ze strzelbą myśliwską w ręku zapytał: 
„Kto tam?” 


„Otwieraj! Tu patrol kawalerii" 3 > 

W okiennicach znajdowały slę małe okrągłe otworki wycięte celowo 
dla obserwacji. Zerknąłem I ja przez taki otwór. Było widno, przedświł 
| różowe zorze na dalekim kj a Ujrzałem kllku ludzi, jednych 
na koniach, innych pieszo. Żaden z nich nie nosił wojskowego 


uniformu. : 
„Odkąd to żołńlerze Unii nie noszą mundurów” - odkrzyknął ojciec. 
3 s Cdn. 
*) Podczas 
ozn atycHi domowej zglnęło przeszło pół miliona Amerykanów, a wi 


zginęło podczas I III wojny światowej. ś 


ak zwykle uzbierało się sporo listów na 
© mej pielęgnacji psów. Tym razem jed- 
nak, pytacie głównie o sprawy związane z 
ich żywieniem. Jako odpowiedź na te listy 
opiszę najczęstsze błędy w żywieniu psów 
Oto one: 
1. Nieregularne podawanie pokarmu. Pies 
podobnie jak człowiek powinien mieć stałe 
pory posiłków. 
2. Podawanie karmy zimnej (prosto z 
lodówki) lub gorącej. » 
3. Za mała ilość wody do picia. Swobodny 
dostęp do wody pitnej jest ważny zwła- 
szcza przy żywieniu psów suchymi paszami 
w formie granulatów, podczas upałów, po 
porodzie, po dużym wysiłku fizycznym 
(długi spacer) i po zjedzeniu przez psa 
resztek wędlin i innych słonych pokarmów. 
4. Za dużo kości w diecie. Pies powinien 
dostawać najwyżej 10 gramów kości na 1 
kg swojej wagi. Nie należy podawać kości 
pochodzących z nóg i skrzydeł drobiu. 
Kości powinny być podawane w całości, 
tak aby pies mógł sam je gryźć. 
5.Za dużo mleka w pokarmie. Można 
podać najwięcej 25 mililitrów na każdy 
kilogram wagi psa. Np. 20-kilogramowy 
pies może dostać w ciągu dnia najwyżej 0,5 
litra mleka, najlepiej przegotowanego i 
ostudzonego. 
6. Podawanie mało urozmaiconego po- 
karmu, bez kasz i jarzyn. Ważny jest doda- 
tek nabiału (twaróg!). Karmienie psa tylko 
mięsem może doprowadzić do niegioborów 


Zielono mi (198) * 


W racam dzisiaj do moich rad sprzed lat 
kilku o tym jak zabezpieczyć rośliny 
doniczkowe i balkonowe przed wyschnię- 
ciem na okres wakacyjnych peregrynacji 
po'świecie. Rośliny doniczkowe uprawiane 
na parapetach okiennych radzę przenieść 
na okres wakacji na parapety mniej nasło- 
necznione, a najlepiej zgromadzić w jed- 
nym pomieszczeniu na stoliku obok okna 
dla łatwego podlewania. Nie należy zosta- 
wiać roślin na parapetach okien wychodzą- 
cych na południe, ponieważ słońce przeg- 
rzewa je i nadmiernie wysusza! Trudnó 
wówczas nastarczyć z podlewaniem. Po 
kilku tygodniach letnich upałów rośliny 
stają się żółte i wymęczone. Jeśli usta- 
wiamy doniczki z roślinami na jakichkol- 
wiek meblach trzeba koniecznie podłożyć 
talerzyk pod każdą. roślinę, aby woda 
wyciekając z doniczki nie, przedostała się 
na powierzchnię mebli. > 


b 


może zastąpić wszystkie, 


lania upraw balkonowych . 


w 


nawet najbardziej skomplikowane u! 


"Katowice (tel. 53-94-57, telex 0315569). 


" REDAGUJE KOLEGIUM; Redaktor na- 
_czelny Stanisław Borowiecki tel. 


_ €z. I Żywienie psów 


wapnia I sodu oraz niektórych witamin 
(zwłaszcza A, D, E) 

7. Podawanie surowych kasz, płatków 
owsianych lip. Takie pokarmy są nie 


strawne dla psów 


Kto ma ogródek lub działkę, może wysłać 
rośliny „na wczasy” z mieszkania do 
ogródka. Będą się tam czuły doskonale. Do 
ogródka lub na działkę można wystawić 
rośliny z rodziny kaktusowatych (kaktusy), 
gruboszowatych (Crassula, Echeveria, 
Kalanchoe, Sedum), pnącza ozdobne z liści 
oraz wszystkie inne popularne rośliny jak : 
pelargonie, fuksje, palmy, draceny, kame- 
lie, krotony, oleandry, azalie, drzewa cytru- 
sowe itp. Rośliny te zestawiamy w jedną 
malowniczą grupę w miejscu osłoniętym od 
wiatru i lekko zacienionym. Najlepsze jest 
miejsce, gdzie słońce przesiewa się obficie 
przez gałęzie drzew lub gdzie w godzinach 
południowych panuje cień. Nie należy 
wystawiać roślin, pokojowych na silne 
słońce, ponieważ początkowo spowoduje 
ono poparzenia liści. Doniczki wystawio- 
nych roślin warto zagłębić w ziemię do 1/3, 
aby mniej wysychały. Latem znacznie 


KEaŻee od 


15-61. 


z-cy red. nacz. Ewa Drobnik | Wanda 
Kobyłecka tel. 29-21-42. Sekretarz redak- 


'ejl Michał Malicki, z-cy sekr. 


[| red. Lidia 
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rządzenia do nawad- 


czytelnikami tel. 21-81-13), Wojciech Wrób- 
lewski (dz. fotoreportażu tel. 21-98-28). 


8. Podawanie słodyczy. Prowadzi to w 
krótkim czasie do otłuszczenia psa, uszko: 
dzenia jego zębów | do zaburzeń tra- 
wiennych 

9. Podawanie resztek. wędlin" (skórki od 
kiełbas). Są to pokarmy zbyt słone dla psa, 
a poza tym niezdrowo, gdyż skórki są czę- 
sto syntetyczne, czasami brudne i pokryta 
pleśnią. Niektórzy twierdzą, że co nie na- 
daje się do zjedzenia przez ludzi, to może 
zjeść pios, Taka reguła nie dotyczy pokar 
mów zepsutych, słonych | syntetycznych 
skórek od wędlin, które drażnią żołądek 
nawet najbardziej odpornych psów. 

10. Niekontrolowane podawanie pokar 
mów. Prowadzi to do otłuszczenia psa, roz- 
regulowania jego procesów trawiennych I 
brzydkich nawyków (żebranie przy stole) 
Za żywienie psa powinna być odpowie- 
dzialna tylko jedna osoba w domu, która 
będzie wiedziała ile i co ples powinien 


dostać w ciągu dnia 

11. Podawanie surowych ryb, surowej wie- 
przowiny i innych mięs (odpadki), suro- 
wego białka jaj i surowej cebuli. Surowe 
ryby i odpadki mięsne mogą zawierać sta- 
dia rozwojowe pasożytów niebezpiecznych 
dla psa. Surowe białko jaj zawiera avidynę, 
czyli antywitaminę H. Niedobór witaminy H 
u psa może objawiać się utratą połysku 
sierści, wypadaniem włosów, alergiami i 
większą podatnością na grzybice skóry. 
Surowa cebula podawana psom w więk- 
szych iloścjach może doprowadzić do 
anemii. 

Jeżeli będziecie unikać tych najbardziej 
podstawowych błędów w żywieniu psów, 
wówczas Wasi pupile będą zdrowsi i 
weselsi, a i Wam ubędzie kłopotów z ich 
pielęgnacją. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. M. Szymański 


chętniej przebywamy w ogródku niż w 
mieszkaniu, toteż podlewanie roślin nie 
nastręcza kłopotu. Roślinom o mięsistych 
liściach wystarczą zupełnie opady deszczu. 
Rośliny ozdobne z liści warto zasilać co 2 
tygodnie roztworem „,Florovitu” lub innym 
nawozem płynnym. 

Jeśli chcemy zostawić rośliny w domu 
bez podlewania na okres 1 tygodnia, to 
zabieramy je z nasłonecznionego okna w 
głąb mieszkania, ustawiamy doniczkę na 
głęboki talerz lub miseczkę napełnioną 
wodą i naciągamy na roślinę luźną torebkę 
z. folii polietylenowej. W ten sposób zaopa- 
trujemy roślinę w wodę na zapas i ograni- 
czamy transpirację liści. Inny sposób 
nawadniania na zapas to naczynie'z wodą 
ustawione nieco wyżej niż doniczki, z któ- 
rego wychodzą bawełniane knoty wetknięte 
w doniczki. Woda sączy się knotami w 
miarę, jak ziemia w doniczkach wysycha. 
Knoty można zrobić ze ścinków tkaniny 
bawełnianej. sze 


0 
Wiele roślin pokojowych można wynieść 

Jatem na balkon, ustawiając je w miejscach 

osłoniętych ,od wiatru w półcieniu. 


Rośliny uprawiane w skrzynkach balko- 
nowych również warto zabezpieczyć od 
upałów i suszy. Doskonałe zabezpieczenie 
daje markiza z kolorowego płótna rozpięta 
skośnie nad balkonem. Stwarza ona miły 


półcień, zabezpiecza rośliny od nadmiaru * 


słońca i mieszkanie od przegrzania. Do 


zacienienia balkonów i wnęk balkonowych 


doskonale nadają się również te pnącza, 
które dobrze znoszą słońce i suszę. Należą 
do nich różne gatunki dzikiego wina oraz 
wytrzymałe na mróz odmiany winorośli 
uprawnej. Pnącza można posadzić w grun- 
cie, u podstawy budynku i wówczas jedno 
pnącze może oplatać balkony nawet aż do 
wysokości trzeciego piętra. Można pnącza 
sadzić-do pojemników ustawionych na bal- 
konie, na przykład do plastykowych kubeł- 
ków, skrzynek lub głębokich misek, i rozpi- 
nać wyrastające pędy na sznurkach two- 


rząc miłą zieloną osłonę. Te trwałe pnącza ' 


można uprawiać w pojemnikach latami 


_ zasilając regularnie glebę nawozem „Flo- 


rovit". , ć 


Kto ma smykałkę do majsterkowania 
może stosunkowo łatwo przygotować na- 


CHRUPKI 
TEŻ LUBIĘ... 


Chrupki też lubię, ale wolę orzechy. 
Niestety ten pan nie ma ich ani w kie- 
szeni, ani na czapce. 

Fot. CAF 


wadnianie kropelkowe upraw balkono- 
wych. Do tego celu potrzebny jest poje- 
mnik na wodę z otworem w pobliżu dna i 
kilka metrów cienkiego przewodu plasty- 
kowego _o średnicy kilku , milimetrów. 
Świetnym zbiornikiem na wodę może być 
pojemnik turystyczny -z polietylenu, który 
mieści 10 | wody, ma rączkę do zawieszenia 
i odpływ z kranikiem u dołu. Pojemniki 
takie można nabyć w sklepach gospodar- 
stwa domowego. Jako zbiornik.na wodę 
można również wykorzystać jakikolwiek 


plastykowy kubeł, w którym w pobliżu dna , 


wywiercimy otworek i zamontujemy plasty- 
kowy przewód. Zbiornik z wodą trzeba 
zawiesić lub ustawić trochę wyżej niż 
uprawiane rośliny. Plastykowy przewód 
prowadzimy do skrzynek balkonowych i 
układamy go poziomo na powierzchni 
gleby. Koniec przewodu trzeba złamać i 
zacisnąć drutem. Wzdłuż przewodu, w 
odstępach co około 15 cm, przekłuwamy 
małe otworki, którymi woda powinna się 
przesączać bardzo wolno do gleby. Tak 


„przygotowane nawadnianie może służyć od 


wiosny do zimy, a będzie szczególni 
cenne, gdy opuścimy dom na dni kilka. Ni 
wolno oczywiście zapomnieć o uzupełnie- 
niu wody w zbiorniku.  - 
ą $ AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 


Znowu porcja listów z pytaniami 6 roś- 
'liny cytrusowe. Odpowiadam w punktach. 
1. Rośliny cytrusowe rozmnażane z nasion 
zakwitają najwcześniej po pięciu latach. 

2. Można je dowolnie ciąć i formować. 
Cięcie znoszą doskonale. "BĘ 


3. Sadzonki ścinane z takich roślin ukorze- 


niają się trudno. 

4. Wczesne owocowanie można uzyskać 
tylko z cytrusów karłowych sprzedawanych 
w kwiaciarniach. xA ę 
5. Zimą rośliny cytrusowe wymagają nie 
ciepłej atmosfery (jak wielu sądzi) lecz 
przeciwnie - chłodnej, około 109%. —_, 
6. Latem czują się doskonale na balkonie, 
tarasie lub w ogródku. . a) 


7. Podlewać trzeba tak, by ziemia była wil- 


gotna lecz nie mokra. " 
sw R (am) 
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Warszawa, nr 1153. 


53. Telefony: Dyrekto! 


Jedno słowo w ogłoszeniach drobnych. 
Wpłaty za ogłoszenia od osób fizycznych 
przyjmowane są na konto: NBP.XV OM 


treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
WYDAWCA RSW ,„Prasa-Książ! 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 04- 
028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 


E zg KO a ZEDWTTUI 
KTESZZECE m z > 


wej Agencji Wydawniczej w Warszawie. 
Zam. A-226/89. A-48. . 
Druk: Prasowe Zakłady *Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi - 
Zam. 1378/89. 
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AM JESTES 
J /DŁACZEGO STRZE- 
ŁASZ DO MONTE 


Nie tylko dla tych, którzy do nias pisali 


Wiemy o tym nie od dziś, że 
wielu spośród Was rozpoczyna czy- 
tanie gazety od ostatniej strony, 
czyli od komiksu. Mamy na to 
dowody chociażby w listach, w któ- 
rych prosicie o nowe przygody 
ulubionych autorów, autografy 
rysowników lub też zamawiacie 
przedruk komiksów wydanych za 
granicą. Dziś porcja hurtowych 
odpowiedzi, które mogą zaintere- 
sować nie tylko tych czytelników, 
którzy do nas pisali... 


Mov 


leż nie 


Mam 12 lat i nie posiadam komiksu Eri- 
cha von Danikena „Lądowanie w Andach”. 
Bardzo proszę, żebyście w „Świecie Mło- 
dych” wydrukowali ten komiks - mam na- 
dzieję, że spełnicie moją prośbę. (Grzegorz 
Dąbrowski, Wisznice) 

Niestety, nie spełnimy! Bo po pierwsze 
my go też nie mamy, a po drugie na prze- 
druk komiksów wydanych za granicą 

„trzeba mieć zgodę autora lub wydaw- 
nictwa, no i - bagatela ! - zapłacić honora- 
rium w dewizach, a nie złotówkach. Tylko 
skąd je brać? 


Kajka i Kokosza. Mam na- 
; nie zawiedziecie. (Artur 


godami Kajka i. 


— przynajmniej 


wistość. Pan j 
wydaw- zaplanowani autorzy. Dlatego zrozumcie, , 


j o rysunek, mój kolega. prosi 


nictwem, które zastrzegło sobie wyłączne 
prawo do wydawania jego komiksów w 
formie książeczek. Szkoda, ale nic na to 
poradzić nie możemy! 


ZWIED NIE 


Droga Redakcjo! W kwietniu wysłałem do 
Was list z prośbą o komiksy pt. „Tajfun - 
zagadka układu C-2”. Nie wydrukowaliście. 
Dlaczego? Nie chodzi o kopertę i znaczek 
lecz o uczciwość. A jeśli chodzi o komiksy 
w Waszej gazecie, to... ostatnio coś się 
popsuło. Obecny komiks, który nosi tytuł 
„Blubeks”, jest... lepiej nie mówić! Moja 
siostra tak się zdenerwowała, że podarła 
całą gazetę i powiedziała, że od dziś nie 
czyta „Świata Młodych”. Cytuję jej słowa: 
komiksy są denne, gazeta beznadziejna, 
tylko się pieniądze traci. Ja jednak będę 
czytał i proszę serdecznie, abyście po 
„Blubeksie” dali Tajfuna. A teraz mój 
kolega Sławek, moja slostra Aga i ja 
chcemy Wam powiedzieć, jak powinny 
wyglądać komiksy. 

© w każdym numerze na jednej stronie 
powinny być dwa jego odcinki ć 

e powinniście powtórzyć Tytusa, Romka 
i A'Tomka, księga II, III, IV i V - jeśli macie 
_ © przed każdym komiksem na pierwszej 
stronie powinien być wizerunek bohatera 
danej historyjki. Ja i kolega wklejamy 
komiksy do zeszytów i bohater potrzebny 


| jest nam na okładkę. 


Bardzo bym prosił panią Szarlotę Pawel 
Papcia 
Chmiela o Tytusa, a moja siostra o Binio 
Billa. I prosimy jeszcze, by przy każdym 
rysunku był autograf danego autora. - 
| nie przejmujcie się! Nie jesteście 
najgorsi. 
Przemek Goranin 
Wrocław 
Na długi list Przemka, odpowiedź też nie 
będzie krótka. A więc po pierwsze odrobina 
cierpliwości, komiks z przygodami Tajfuna 
będziemy drukować jesienią - czeka w 
kolejce, najpierw pójdą inni, wcześniej 


nas, czytelnicy, nie możemy odpisywać na 
każdy tego typu list, nie przysyłajcie też 
znaczków ani kopert - redakcja ma na ten 
cel odpowiednie fundusze i brak odpowie- 
dzi nie wynika z poskąpienia pieniędzy lub 
nieuczciwości. „Blubeks* to debiut mło- 
dego człowieka na naszych łamach - każdy 
gdzieś kiedyś musi zacząć, nie bądźcie zbyt 
surowi w ocenach na początek, może 
później będzie lepiej, a może jest wśród 
czytelników ktoś, komu ten rodzaj humoru 
się podoba? Jeśli siostra nas już nie czyta, 
bo żal jej pieniędzy, to po co jej autograf od 
Binio Billa? Nie możemy zwiększyć obję- 
tości komiksu na łamach „ŚM”, bo musia- 
łoby się to odbyć kosztem innych kącików, 
a wtedy co powiedzieliby miłośnicy muzyki, 
przyrody, samochodów, uśmiechu numeru, 


etc. Powtórzymy w najbliższym czasie, tj 
prawdopodobnie w wakacje, VII księgę 
przygód Tytusa - Papcio Chmiel maluje go 
ponownie - a to trochę musi potrwać. 
Tytusów jest teraz sporo na rynku - MAW 
wznawia wszystkie książeczki, po co więc 
dublować je w tym samym czasie u nas? 
Propozycja wychodzenia z nowym komi- 
ksem z pierwszej strony gazety jest do 
przyjęcia - robimy to zresztą bardzo często, 
a jeśli czasami tak nie robimy, to tylko dla- 
tego, że autor nie narysował nam rysunku - 
zapowiedzi i nie mamy co zamieścić. Tylko 
"dwójka spośród naszych rysowników mie- 
szka w Warszawie - pozostali w różnych 
częściach kraju - nie mamy ich więc pod 
ręką, w każdej dogodnej dla nas chwili... 
Ostatnią Twoją prośbę przekazano ry- 
sownikom - czy będą mogli ją spełnić, to 
już nie od nas zależy. 
Pozdrawiamy 
Redakcja 


